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Jana Gwalborta. 
Małgorzaty P.
Ronę wen tury B.

Wschód księżyca o godzinie 8 minut 11 w.
Zachód „ » 3 „ 7 r.
Wysokość wody na Wiśle stóp 0 cali 9.

Wschód tłońca o godzinie 3 minut 42.
Zachód . „ 8 , 17.
Długość dnia godzin .... 16 . 26.

Prenumerata. 
thodUrjer Warszawski wy- 
'zoi W dul powszednie wie- 
Ho 6ni' w niedzielo i święta ra­
dni a Tadto wychodzą stale w 
dni J’?w««dnie, z wyjątkiem 
łttni Pc“W1ątecznych, dooatki po­
łą''' arnnki prenumeraty podane 
>nr*0 naS^LWku numeru głó« 
da?dkd4clna przedpłata na do. 
sin » IWanny przyjmowaną by/ 
*—- n'0Se-

Robota: 
"‘"dzielą: 
ioniedz:

OGŁOSZENIA.
Reklamy: za jeden wiersz 

gaimontowy albo jego miejsce 
pierwszy raz 25 kop., każdy na 
stępny raz 20 kop.
• Nekrologja: za jeden wiersz 
15 kop.

Zwyczajne i małe ogłosze­
nia w dodatkach porannych nie 
zamieszczają się.

Ogłoszenia i prenumerata 
przyjmuje kantor codziennie ód 
8-ej rano do 8-ej wiecz., w nie' 
dziele i święta od 10 do 1 w pot 
W torek: S. M. P. Szkaplerzną. 
Środa: Aleksego W.
Czwartek: ęjzymoua.

kalendarz.

jp Dziś Tolimiia bł., Jutro RadomJJy.
rrzcj*/au:y- Wystawa Towarzystwa sztuk pięknych. (Krak.- 
cbjn,'• \ 16— od 10-cj rano oo t-<jpo południu.;—Wystawa 
6-ei Krywulta, (łictcl Łuripejsli — od 10-ej -rano de 

—V ystawa obiazow spółki artystycznej
Ao,! Wlat56—od 10-ej rano do (i-ej po południu.}

Nowv ć,r*“; Konkurs strzelniczy, (Strzelnica warszawska, 
7e,a w‘at 43—°d 3—5-ej po południu.)
r>zw ^otn*: dziś .Consilium facultatis” i „Niesptdzian- 

Anny^dowe", jutro .Hugonom" (występ gościnny ) anny 
ko (. “ritti);— Nowy: dziś .Księżniczka Tre nzoudy", ju- 

8P»oer wy" (1-szy raz). (8 wieczorem.) 
l(j.J *°ologieztu/i ulica Bagatela. (Otwarty codziennie od 

r»no do wieczora.)
”»ta.s r<i ,niePlt‘: Rotówki w kasie lombardu do rozdanie 

^jduje się na dzień 15 ty b. m. rs. 284 Kop. 27. 
lięOj,, 1 wydawane będą. Wykup i prolongata .uskutecznia 

U-uj rum, do ].ej p0 południu i od 4-ej do 5-ej po połud.)

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE
J;*? Now. ter. donosi, iż w ciągu letn'ch miesięcy, 
;eUv. Większa część członków komitetu ministrów 
W{(, n’cobecnjj w Petersburgu, instytucja ta zajmo- I 

c 8ię będzie tylko sprawami, tiecierpiącemi zwło- i 
’ Wszelkie zaś inne odkładać będzie do jesieni.

^Ottos<» dowiadują się, iż w sferach narodo- 
'ujd podniesiono kwestię zorganizowania opieki I 

“Rdnemi po wsiach.
dtjK Czytamy w gazecie Nowosti, iż ministerum { 
Fu u f>a“8tWa opracowało projekt utworzenia szere- 
jąCv szkói rolniczych i zreformowania istnie- 
StyiCk- Kcforu.a ma przedewszystkiem dotknąć in- 

w ^oWeJ Aleksandrji, który przemieniony 
Wa\aQie w akademję rolniczą i leśną, przyezem no- 
U akadcmja będzie miała prawo nadawać wyższe 

V-n*e naukowe. Obecnie instytut rolni czo-leśny 
ty I ei Aleksandrji, bez względu na swój specjal- 
ośw- rakter, znajduje się pod władzą ministerjum 
toin■at'y> P° reform'e jednak przejdzie pod władzę 
^ '^rjum dóbr państwa, które odda do rozporzą- I 
8t n‘a akadcmji folwark Rudę i powiększy etat iu- 

y UcJ> o 25,000 is. rocznie.
Aow. donosi, iż na VJII-ym zjeździe leka- 

^M^yroduików w Petersburgu poruszona bę- 

i>WA PRĄDY. 
UWIEŚĆ NA TLE WSPÓLCZESNEM. 

l**uauon. .. konkursie „Kuriera Warszawskiego.'^

Przez

Anatola Krzyżanowskiego, 

(Dalszy cią-j
Aił kory wieść tę przyjął spokojnie. Ubytek sił czy- 
Soy^0 Pojętnym na czysto ziemskie sprawy finan- 
Wier* wejrzenie zaś, w przeszłość rzucone, kazało 
ęWan^0]’ ze n*e żył daremnie, że powierzonych sobie 
%iJ] CZ>lyCk talcntów n’e zmarnował napróżno. 
0«tatn°m0| • 8P?łn’onego obowiązku osładzała mu 
ra»p 'e c . życia, opromieniała blade rysy wy- 

spokoju i siły.
dla krZ jednak miłości do społeczeństwa, 
ci» do“ra pracował gorliwie przez całe ży- 
Opolab.: Z .S.or3cego przywiązania do maluczkich, 
chętni,-. ?Ua . khzsze obowiązki. Podnieść i uszla- 
ale nip ,arBtw^ uiższe, była to mrzonka święta, 
koska szarna^ “r.zefzy?yi8tnić odrazu. Inna też 

TamT p?ł3 \teJ.chw111 sercem umierającego.
re t S d.°Pełn!ł.zada?Rb rzucił bowiem ziarno, któ- 
pSSl?.1 CW śnione, plon z czasem 
be/jj mas*ał.°, tu zgonem swym osierocał dwio 
zSt d“C’ młodziutkie, a w trudnem położeniu nń 
Ustawione istoty. powzeniu po-

W Ukiąj to chwili Opolski posłał do stryja żony 

dzie przedewszystkiem kwestja skutecznej walki z 
podrabiaczami produktów żywności.

= W tych dniach, jak donoszą dzienniki peters­
burskie, ministerjum finansów przesiało głównemu 
komitetowi towarzystwa przemysłu i handlu mate- 
rjały, tyczące się rewizji ogólnej taryfy celnej. To- 
waizystwo popierania przemysłu i handlu ma wy­
dać swoją opinję.

= Do ostatniego numeru Hiest.fnans. prom, 
i lorg. dołączono dwa kartogramy, wykazujące gra- 
graficznie cenę 1 puda żyta i owsa w Rossji euro­
pejskiej. Ceny oznaczone są 6 znakami kolorowe­
mu Całość d je obrazowe pojęcie o cenach do 
13-go czerwca r. b.

= Grażdanin dowiaduje się, iż trzyrublówki no­
wego wzoru mają być niebawem zmienione na 
inne.

«= Projekt otwarcia pocztowych kas oszczędno­
ści uzyskał sankcję prawodawczą, zaś we wrześniu 
r. b. kasy takie będą już otwarte, najpierw w kilku 
gubernjach, następnie w calem państwie. Organi­
zacja owych instytucyj będzie oparta na tych sa­
mych zasadach, na jakich oddawna egzystują kasy 
pocztowe w Anglji, Francji i Niemczech. Sposób 
wnoszenia składek ma być jaknajbardziej przystęp­
nym. W tym celu kasy będą urządzone przy 
wszystkich zakładach pocztowych. Zostaną wypu­
szczone specjalne marki oszczędnościowe w cenie 
5-ciu kop., które bę lą sprzed iwane wszędzie, jak 
marki pocztowe. Każdemu, kto zażąda, będą wy- 
cawane w instytucjach pucz zwych bezpłatnie od­
powiednie karty o dziesięciu przegródkach do na­
klejania marek oszczędności. Po zaklejeniu wszyst­
kich przedziałek, urzędnik składa kartę w kasie i 
wydaje książej kę z a n ticją o przyjętych 50 
kop. Gdy się zb erze rs. 25, suma ta zaczyna pro­
centować w stosunku 3% rocznie. Tym, którzy 
zaoszczędzą rs. 1,000, będzie proponowane zakupie­
nie za te pieniądze papierów państwowych, albo 
przelanie do Banku państwa, łub wreszcie wycofa­
nie z kasy. Wszelkie operacje będą możliwie u- 
proszczone.

= Z powodu znacznego powiększenia się czyn- 
irriTTiniirimii—iiiniiiMMiiiir in ni i mu i i im lim T'rrinriTTrr--".^-TiriTri

ności biura rady zarządzającej kolei wiedeńskiej 
i bydgoskiej, skład urzędników tegoż biura wkrótce 
ma być powiększony. . x

= Z powodu przypadającego w dniu 16 ym b. m. 
odpustu w Częstochowie, zarząd kolei warszawsko- 
wiedeńskiej wyprawi w dniu 15 m lipca pociąg spe­
cjalny z powrotem bezpłatnym.

= Z polecenia zarządu nowych wodociągów zro­
biono szczegółową rewizję wszystkich kranów po­
żarnych, urządzonych przy rurach wo dociągowych.

= W kasach magistratu i lombardu miejskiego 
z powodu rewizji miesięcznej, czynności zwykłe 

I przez dzień dzisiejszy i jutrzejszy będą zawieszone.
W dniu dzisiejszym rozpoczynają się roboty 

kanalizacyjne na ul. Kotzebue z przerwą w komuni­
kacji kołowej po obu stronach, w przyszłym zaś ty­
godniu, po skończeniu kanału na ul. Czystej, przenie­
sione zostaną roboty kanalizacyjne na ul. Wierzbo­
wą, również z wstrzymaniem ruchu kołowego. Ro­
botami powyźszemi kierować będzie inżetier kana­
lizacji, p. Sokal.

I = Właściciele domów, położonych przy ulicy 
I Krochmalnej od Żelaznej do Wroniej, wystąpili ze 
i zbiorową prośbą do zarządu miejskiego o należyte 
' uregulowanie bruków i chodników na tejże ulicy.

— Niedawno pisano o miaamatach, zarażających 
i powietrze a wydzielających się z kanału, dostarcza-
■ jącego wodę do stawów: łazienkowskiego, belwe- 
J derskiegu i siełeckiego (Sielce), położonego za rogatką

belwederską, przy rewizji którego okazało się: że 
i mieszkańcy wsi Szopy Polskie na ziemi przytykają- 
| ćej do kanału, tuż przy samym zrębie sadzą i sieją 
j warzywa, kiedy brzegi te należą do zarządu pala- 
i ców (naokoło każdego źródła na 3 snż. poi.) i stano­

wią własność ministerjum pałaców Cesarskich, wsku­
tek czego nikt nie ma prawa, bez pozwolenia tegoż za­
rządu z nich korzystać. Ziemia wskutek naruszania 

1 przez sianie warzy w, wciąż się obsuwa i zamula źró-
■ dla. Sąsiadujący;z kanaiera mieszkańcy wyłamu- 
! ją często ze zrębów i rozrzucają trzycalowe deski a

nawet 11-calowe belki i robią ścieki,aby tym sposo­
bem można było spuszczać do kanału wszelkie nie­
czystości z podwórza i domów. Włościanie wsi

słów kilka, drżącą ręką skreślonych. Chociaż bo­
wiem wyśmiewał niejednokrotnie starego Morskiego 
za próżność i pychę, za blichtr i ów nieszczęsny ty­
tuł kupiony, w gruncie wierzył w prawość jego i 
uczciwość, dla których niewinną słabostkę przeba­
czył hrabiemu oddawna. Zresztą nie miał bliższych 
krewnych, sądził więc, iż najlepiej uczyni, porucza- 
jąc dzieci swe stryjecznemu dziadkowi, który je ko­
chał bardzo. Morski przytem, jako człowiek możny, 
mógł samem nazwiskiem swem zażegnać ruinę, któ­
ra, dzięki idealnym mrzonkom Opolskiego, sierotom 
jego dziś groziła.

Chodziło tylko o to, cży stary hrabia będzie miał 
dość sił, aby zadośćuczynić wezwaniu.

Kartka, przywieziona w odpowiedzi, była wyrazem 
szczerej boleści Morskiego. Donosił, iż sam niezdol­
ny już do spraw ziemskich, posyła w zastępstwie 
syna i błaga, aby uważając go za brata pewni byli, 
że Eustachy, pozostający odtąd stale na wsi, z całą 
gorliwością i energją postara się ojca w świętym 
obowiązku zastąpić.

Chory wieść tę przyjął spokojnie; Eustachego 
znał mało, a chociaż lekkomyślność jego drażniła 
go niekiedy, brał ją wszakże tylko za zbyt długie 
szumienie młodego piwa. Sądząc po stryju i żonie 
swojej, wierzył w honor i uczciwość Morskich; oczy 
też jego z pewnem ukojeniem spoczywały na uko­
chanej postaci rozumnej swojej towarzyszki, która 
klęcząc u wezgłowia, ze śmiertelną bladością oblicza 
i całą potęgą bólu w oczach, nie zamącała szczytnej 
tej chwili skargą, ani szlochaniem. Cicha, spokojna, 
siła woli panująca nad każdem swem słowem lub 
rucnem, ze wzrokiem utkwionym w umierającego,

słuchała ostatnich jego, z trudnością dawanych rad. 
i rozporządzeń.

U nóg łóżka, na tej samej rozpostartej’ przed nim 
skórze niedźwiedziej, klęczało również, w bratnim 
złączone uścisku, dwoje paebołat. Dziewczynka, 
mogąca mieć lat 9 najwyżej, o śniadej twarzyczce 
i wielkich, dzikich nieco, czarnych oczach, patrzy­
ła z niepojętem jakiemś przerażeniem, na bladą, 
skrwawioną postać tatka, którego dotąd tak weso­
łym i pieszczotliwym widywała zawsze. Nie poj­
mowała jeszcze doniosłości sieroctwa, czuła wszakże, 
iż jej grozi coś strasznego, jakieś nieszczęście, któ­
re zawisnąwszy w powietrzu, tamowało jej oddech 
swobodny i serce ściskało. Po smagłej też, szczu­
płej twarzyczce dwa strumienie łez spływały, głów­
ka szukała podpory na ramieniu 14-letniego może 
brata. Chłopię ruchem bezwiednym tuliło siostro, 
cała jego uwaga bowiem skupiona była w tej chwili 
na ukochaną postać ojca, a w oczach jakiś nad 
wiek poważny, ponury palił się płomień. On rozu­
miał już, jaką ponosił stratę, pojmował, co mu od­
bierano, ból zaś i oburzenie na zbrodniczą rękę, która 
śmiała tak straszną wyrządzić im krzywdę, rzuciło 
mu w tej chwili do duszy pierwsze zemsty pra­
gnienie.

Chory spostrzegł błysk ten złowieszczy w oczach 
jedynaka. Wzrok jego cierpieniem nacechowany, 
pobiegł od podniesionej główki chłopca do charak­
terystycznej, grupę tę uzupełniającej postaci. Był 
nią wysoki, nie młody mężczyzna, o dużym, siwie­
jącym wąsie i rysach poważnych, ubrany w szarą 
kapotę, która, nie będąc strojem wieśniaczym, od­
biegała jednak od form przez klasę wyższą przyję­
tych, a przypominała mieszczański ubiór asalyok



Nr 190

miasteczek. Długie buty, kołnierz i mankiety z cie­
niutkiego, ale domowego płótna, uzupełniały ubra­
nie, harmonizując prostotą swoją z sziachetnemi ry­
sami i intełigentuem czołem, które pod brzemieniem 
troski ciężkiej na dłonie w tę] chwili opadłe.

Wzrok. Opolskiego zatrzymawszy sio na nim zła­
godniał i spokojnej już powrócił do wlepionych 
w siebie, a nicwysłowiouym bólem gorejących 
ocżów chłopięcia;

— Tadziu, — wyrzekł — czy ty wiesz, co to obo­
wiązek?

— Wiem, ojcze—odparł, z trudnością głos wydo­
bywając.

— Pamiętaj, iż człowiek honoru spełnia go kosz­
tem życia nawet.

Chłopię skinęło ciemnowłosą główką,
— Otóż poszanowanie woli umarłyeb do najpier- 

wszyeh należy obowiązków. Pamiętaj więc, Tadziu, 
iż nio chcę i nie życzę sobie, abyście kiedykolwiek 
śmierci mej dochodzili, nio wolno wam szukać za­
dośćuczynienia na tym, który, być może, był tylko 
bezwieduem w ręku innych narzędziem.

•— Ależ, Janie...—wtrąciła blada kobieta.
— To moja ostatnia wola — powtórzył z naci­

skiem. Ty, Jadwiniu, powinnaś ją lepiej od innych 
rozumieć. Synowi Jana Opolskiego nie wolno rzu­
cać ziarna nienawiści i zemsty tam, gdzie ojciec je­
go usiłował przez całe życie miłość i zgodę siać tyl­
ko, Pamiętaj, Tadziu, nie zostawiam ci majątku, 
ale poruczam ci spuściznę stokroć odeń droższą, bo 
misję podniesienia i uszlachetnienia maluczkich. 
Teraz błagam tylko, abyś zapamiętał, iż ojciec u- 
micrając zakazał ci się mścić, a polecił kochać zagon 
rodzinny i tych, co go otaczają.

— Przyrzekam spełnić wolę twą, ojcze—wyszep­
tały blade usta chłopca, z powagą niezwykłą w jego 
wieku.

— Pamiętaj—ciągnął Opolski,—iż nio pragnę wi­
dzieć w tobie reformatora, że nie polecam ci żadnej 
szerszej działalności. Nie, ja chcę tylko, abyś nigdy 
w życiu nie sprzedał ojczystego zagona, byś go nie 
rzucił, nie opuścił dobrowolnie. Opole przez wiele 
pokoleń przeehowanom w naszej rodzinie zostało; ty 
masz obowiązek dzieciom go sw ym oddać.

■— Kotwicz!—zawołał nagle głośniej.
Postać w szarej kapocie przysunęła się żywo.
Chory zdrową ręką ujął dłoń wąsacza.'
-r Stary druhu-—mówił z rozrzewnieniem—ty mu 

to wytłumaczysz, nio prawdaż?
— Bądź pan spokojnym — zapewnił stary wie­

śniak uroczyście.
— Kotwicz—ciągnął chory gorączkowo—tamtym 

możnym eddaję pieniężną nad memi dziećmi opie­
kę, ale tobie w moralną poruczam je pieczę. Nie 
pozwól, by mi je wychowano na bezmyślnych pani­
czów, lub strupieszałe lalki. Zrób mi z nich rozum­
nych i uczciwych ludzi. O Terenię się nie lękam, 
tu przykład matki wystarczy, ale Tadzio...

— Ząjmę się nim na równi z rodzonym moim sy­
nem, będę ich miał dwóch odtąd.

W rysach Opolskiego wyraz ulgi błysnął.
-— Dziękuję — wyszeptał. Zdjąłeś mi ciężar 

z piersi. Zgon mój niech cię nie smuci, stary 
druhu.

Oczy jego pałały, dłonie obu w gojącym splotły 
się uścisku.

— Hrabia Eustachy! — wybiegło na usta pani 

KURJER WARSZAWSKI. — Dnia 12 lipca 1889 n 

wzmiankowanej truppy zamieszcza „Kronika wiado­
mości krajowych i zagranicznych” z roku 1859-go 
w N. 44 ym.

Oto wierszyk, o którym wyżej?
„Scena powinna być myśli kościołom 
Czynów zachętą i życia odbiciom, 
A aktor na niej ma być apostołem 
Co głosi prawdę, gardząc whsnem życiem. 
Scena postępu jest bodźcem i echem; 
Ąch! tylko u nas mało kto rozumie, 
Że śmiech na scenie, nieraz łzawym śmiechem. 
Że aktor nieraz ciężką boleść tłumi;
Że życie cało i życia wesele 
Składa w pokorze na ołtarz swych braci. 
Że całą chwałą — oklasków niewiele 
I wiele wzgardy, którą świat mu płaci. 
Dzięki więc temu, co z bratnią szczerością 
Wspiera tę sceuę i piórem i czynom, 
Co ją ukochał prawdziwą miłością 
I chco ją widzieć zwieńczoną wawrzynom. 
Dziś jeszcze młodzi, locz zdolni aktorzy 
Pragną serdecznie wznieść tę scenę nową 
|A rozwijając zdolności—dar Boży, 
.Pracują dla nioj i sercem i głową.
■A gdy się scena zamieni w świątynię,
’Z zdolnych aktorów powstaną artyści, 
(Błoga nadzieja twych marzeń się ziści 
I wdzięczność braci ciebie nie ominie.”

W końcu i to wspomnieć należy, że Bykowski na­
pisał komedję kilkuaktową p. t. „Omal nie dramat”, 
graną w r. 1871-ym przez towarzystwo Anastazego 
Trapszy w Tivoli warszawskiem, oraz iż przetłuma­
czył kilka komedyj z francuskiego dla naszego tea­
tru Rozmaitości, które z powodzeniem grywano.

= Z literatury.
* Dr. Stanisław Zaleski, profesor uniwersytetu 

tomskiego, wydał w Wiedniu rozprawę p. t. Ueber 
Unzwecknuissigkeit der Aluminium-Kannulen nach 
Tracheotomie.

Praca ta pozostaje w związku z poprzednią bro­
szurą młodego uczonego o chorobie Fryderyka Ll-go.

= Konkurs.
Towarzystwo lekarskie tutejsze ogłosiło następu­

jące tematy na konkurs imienia dra Kaczorow­
skiego:

1) Zbadać chemicznie produkty trująco jednego 
z grzybków chorobotwórczych.

2) Zbadać bliżej zmiany anatomiczne w ścianach 
żołądka przy przewlekłym nieżycie tego organu.

3) Zbadać bliżej zmiany anatomiczne w ścianach 
dróg oddechowych przy chronicznym nieżycie.

4) Zbadać nanowo ze stanowiska fizjologicznego, 
ozy istnieje prima intentio przy zagajaniu przecięte­
go nerwu.

5) Zbadać, o ile tak z w. guziczki limfatyczne sta­
nowią prawidłową część składową błon śluzowych 
u człowieka i zwierząt.

Prócz tych tematów utrzymuje się w mocy temat 
dawniejszy; wykazanie na zasadzie własnych badań 
pochodzenia morfologicznych różnic i fizjologicznej 
roli białych ciałek.

Termin do składania rozpraw upływa z d 31-ym 
marca r. 1890-go.

Za pracę, napisaną na każdy z powyższych 6-ciu 
tematów, wyznacza się kwota rs. 300, prócz tego 
rozprawy nagrodzone wydrukowane będą nakładem

Mokotów, zamieszkali w blizkości kanału, piorą w 
nim bieliznę i pluczą wszystkie warzywa, czem za 
nieczyszczają wodę i dlatego ryby, znajdujące się 
w stawach giną.' Płukanie warzywa tak za­
mula kanał, że corok potrzeba go oczyszczać, co po­
ciąga za sobą znączne koszty. Zarząd pałaców więc 
zwrócił się w tym względzie do Naczelnika powiatu 
warszawskiego, aby nieporządkom tym zapobiegł.

= Wypracowany przez kuratorję szkoły handlo­
wej projekt przekształcenia tego zakładu naukowe­
go polega na tern, ażeby przedewszystkiem z dwóch 
równoległych kłas oddziału wstępnego utworzyć od­
dział dwuklasowy przygotowawczy. W oddziale 
specjalnym projektowane jest zmniejszenie wykła­
dów przedmiotów ogólnych, a zwiększenie specjal­
nych, przyczem liczba godzin wykładowych byłaby 
znacznie zmniejszoną. Według projektu, egzamina 
roczne przejściowe odbywać się będą piśmiennie, 
z uwzględnieniem rocznych stopni, a tylko na pierw­
szy specjalny i z ukończ,enia całkowitego kursu obo­
wiązywać mają egzamina ustne i piśmienne. Pro­
jekt powyższy, sporządzony na wzór szkół handlo­
wych w Ccsai st wie, w tych dniach przedstawiony 
został do uznania władzy edukacyjnej.

== Sprzedaże czterech domów, wystawionych na 
publiczną licytację przez Towarzystwo kredytowe 
ra. Warszawy za zaległą ratę październikową r. z., 
które dziś miały się odbyć, do skutku nie dojdą, z 
powodu zapłacenia rat zaległych kary i kosztów e- 
gzekucyjnych, przynależnych Towarzystwu. Na 
dzień jutrzejszy wyznaczono trzy sprzedaże.

— Wczoraj na sesji komitetu przebudowy teatru 
Wielkiego został przyjęty projekt oświetlenia ele 
ktrycznego firmy Schukiert z Norymberg!, reprezen­
towanej przez p. Treitschel.

=■ Z powodu wyjazdu do wód za granicę p. Hen­
ryka Piasczyńskiego, opiekuna ubogich cyrkułu 
ŃH-go (Pragą), przez czas nieobecności zastępować 
go będzie pomocnik opiekuna, p. Ludwik Berger.

= Wspomnienie.
W jednym z ostatnich numerów (147 z d. 4-go 

b. m. i r.), Wiek zamieścił artykuł dr. Ant. I. p. t.: 
Piotr Jąxa Bykowski, jako dyrektor teatru.”

Do tej wzmianki dodajemy jeszcze wierszyk oko­
licznościowy, jaki w r. I859-ym napisał Henryk 
Mcrzbacb, autor dramatu „Antoni Malczewski”.

Wierszyk tcu niebyt nigdzie drukowany; zako­
munikowany nam został w swoim czasie, przez tak­
że już nieżyjącego Władysława Piotrowskiego, arty­
stę dramatycznego, późniejszego dyrektora truppy 
w Kamieńcu podolskim, a niegdyś ucznia szkoły 
dramatycznej w Warszawie, na której scenie kilka 
razy nawet debiutował, jak np. w „Dożywociu” 
w roli Birbanckiego. z

Wiersz ów pisany był w Jarmolińcach, po wyj­
ściu z miejscowego teatru, gdzie podówczas uka­
zało się wiele udatuych utworów Bykowskiego, pod 
jego osobistym kierunkiem, lecz pod pseudonymem 
„Polikarpa Gędzieborskiego”.

Sprawozdanie szczegółowe o grze artystów 

Towarzystwa najmniej w 300-tu egzemplarzach 
które stanowić będą własność autora.

Prace nadsyłać należy pyd adresem sekretarz* 
Towarzystwa.

= Strzelanie do gołębi.
Wczorajsza zabawa strzelecka sprowadziła na p®' 

le mokotowskie znaczną liczbę sportsmanów.
Do księgi współzawodników zapisało się 23-cD 

strzelców, prawie wyłącznie członków Towar?/' 
stwa racjonalnego polowania.

Zapasy rozpoczęto nadprogramowym konkursem 
próbnym, do którego wkładka wynosiła po 3 rs.

U mety stauęli pp.: Małychin (0), Bloch (0), ha' 
raszkiewicz (strzał 1), Kaphar (1), X. (5), Fanie)1? 
(0), ks. Golieyn (0), hr. U warów (1), Krug (4) ’ 
Greków (1).

Nagrodę w kwocie 18 rs. otrzymał p. X.
W konkursie o trzy gołębie na 26 metrów ptrf" 

jęli udział z następującym rezultatem pp.: Mał/d*1® 
2 strz., Słomczyński 5, Kaphcr 8, hr. UwaroW l), 
Bloch 4, Greków 0, X. 0, Kruk 0, ks. Golieyn 0 1 
Fanicyu 0.

Pierwszą nagrodę w złotym przedmiocie P1^' 
znano p. Kapherowi, drugą, srebrny dżeton i 25'» 
z sumy podpisowej, hr. ĆJwarowowi, zaś trzech 
25% od wpisu p. Słomczyńskiemu.

Oprócz tego odbyły się konkursy: o dwa 6°^] . 
25 metrów, tudzież o strzały do trzech kul s?kla' 
nych na 20 metrów.

Na popisie uśmiercono przeszło pięćdziesiąt o°‘ 
łębi, które z prawa stały się własnością służby-

W piątek dnia 19-go b. m. o godzinie 21 po P°‘ 
dniu na tymże placu odbędzie się wielki konk11,1 
strzelniczy zc współudziałem znauych z celo°fi 
strzelców z gub. płockiej i lubelskiej.

Oprócz nagród pieniężnych zwycięzcy otrzymaD 
kosztowne podarunki złote i srebrne, przez g°sP° 
darzy konkursu już zamówione.

«= Konkurs strzelniczy. /
W dniu wczorajszym na konkursie strzelni02/® 

została wystrzeloną jedna serja pistoletowa.
W konkursie sztucerowym wystrzelono 8 ser/J-
Komisji strzeleckiej przedstawiono do ocen/ "/ 

strzeloną przez p. Domaniewskiego 30-tą serję szl 
cerową.

Zamiast wykazanego na liście deżurnyeh Pa]J% 
wnika Kulikowskiego, pełnił obowiązki goepo0111Z 
p. Czarnowski. ‘

Na dzisiaj zapowiedziano konkursy pistoletom 
i sztucerowy, do których staje kilku członków to' 
rzystwa, oraz amatorów strzelania, do stuwaW/^ 
nia nie należących.

Dyżur pełnić będzie p. Aleksander Szweda-
Strzelec, który, jak już donosiliśmy, liczbę do 

uanych strzałów pomnażał wybijaniem ręczni® * . 
ków na tarczy, przyznając się do winy, wycofa* b 5 
z konkursu.

— U lakierników?
Zgromadzenie lakierników odbyło w dnia oQC° 

dajszyurpółroczną sesję w sali magistratu.
Fo zapisaniu 12-stu uczniów, urząd starszy0*1 ' 

dał patenty wyzwolinowe 9-ciu kandydatom- _ _

Opolskiej, która ujrzawszy przybyłego, szyhk° sl<* 
podniosła. kła

Na progu stal młody Morski, a oczy jego ” ca_ 
uzbrojone, obrzuciwszy badawczem wejrz°nlC ■ 
łą scenę, błysnęły ironią; na ustach lekkie 0ł ‘ 
skrzywienienie? .

— Eustachy!—wołała pani Jadwiga, rztIy,.\zeni 
ku niemu z wyciągniętemi dłońmi i tym wy V je. 
wyłania i wdzięczności, z jakim w ęhwdac 
szczęścia bliskich sobie witamy.

Hrabia obie ujął jej rączki. . . r0
— Chere cousine—wycedził —jakże mi prz/ ’ 

że cię w takiej spotykam chwili. .,
Chłód teu konwencjonalny nie zdołał zmi'°zic I 

ni Jadwigi. ,
— Eustachy, dziękuję, żeś przyjechał!—-1110"! < 

Bratem mi zawsze byłeś, chodź, chodź, zobacz, j 
straszne Bóg zesłał na nas nieszczęście.

I pociągnęła go ku łóżku. ‘ y
Na widok krwi zakrzepłej, gdzie niegdzie p . 

założonych naprędce bandażach, Morski 8zall’%i 
się lekko. Zdawało się, iż chciał uoje . . 
wstrętnym tym obrazem. Przyzwyczajenia jodn- ' 
człowieka dobrze wychowanego odniosły nad 01 
zą zwycięztwo. Przybliżył się, a przywita / 
szwagra, zauważył z uśmiechem. »hnle

— No, panie Janie, nastraszyłeś niepotrz
mego ojca. Nie jest tak źle, jak widzę, _ ,

— Kula tkwi w piersiach—objaśnił chory 
któr życie me na minuty liczy zaledwo.

— A to kanalie — uniósł się hrabia- ,PrzeP^ 
szam cię, kuzynko, ale bym jak psom w łeb wszy 
kim postrzelał.

{Dalszy ciąg nastąpi).
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Wszystkich członków zgromadzenie liczy 24, na 
Bes)i było 15.
, Po obliczeniu stanu kasy okazało się, że zgroma­
dzenie posiadało 552 rs., dochód z sesji wyniósł 78 
rs., wydatki stanowiły 59 rs., w kasie więc znajduje 
8ję obecnie 571 rs.

Starszym tego cechu jest p. Zejdler, podstarszym 
P- Rej man.

■= Dwie partje.
. W dniu wczorajszym w przejeździć z Petersburga 
bawił w mieście naszem jeden z najznakomitszych 
•^mt/jszych szachistów, p. S. Ałapin.

Walka, jaką naturalnie natychmiast na 64-ch 
Polach podjęto, wypadła dla Warszawy świetnie: 
Miedwie partje, jakie rozegrano, wygrał tutejszy 
Znany amator, p. Z.

Jutro p. Ałapin opuszcza Warszawę, udając się 
d° Wrocławia na turniej ogólno-niemieckiego zwią- 
xku szachowego.

* „Pod Sękiem”.
n Należąca do najdawniejszych posesyj na ulicy 
Ylugiej, zwana „pod Sękiem”, niegdyś własność ro­
dziny Kronenbergów, rozdzieloną została na dwie 
części.

Jedna obecnie jest przerabianą, druga zaś rozbie­
gną pod budowę okazałej kamienicy trzypiętrowej.

=■ Tratwy.
W ostatnich kilku dniach żadna z tratew nie prze- 

Pbuęła kolo brzegu warszawskiego.
Według zebranych wiadomości na wszystkich do- 

Ptywach Wisły skupiły się w znaczniejszej ilości 
tratwy, od miesiąca nie mogąc spłynąć dla braku 
Wody.

= O zegar.
Niedawno temu p. M., w imieniu mieszkańców 

dzielnicy staromiejskiej, podniósł nanowo zapomnia­
ną od kilku lat sprawę zegara na kościele po-pijar- 
Bkini, na cel naprawy którego przed sześciu laty 
spłynęło niecę funduszu.

Pan M. sądzi, że fundusze te musialy znacznie 
Urosnąć i’mogą być dostateczne na pokrycie ko- 
•Mów roboty.

W przedmiocie tym odbieramy list p. N., który 
Przed laty sam poruszył kwcstję naprawy zegara, 
Ujmował się nią i z tego powodu może o dzisiejszem 
Położeniu rzeczy posiadać najpewniejsze informacje.

Otó, jak objaśnia nas p. N., na koszta naprawy 
2egara złożouo wszystkiego rs. 50, o której to ofie- 
Zzo doniósł w d. 1 ym lutego 1882-go r. Kur. warsz.

Oprócz tej sumy nic więcej rio wpłynęło.
Tymczasem doprowadzenie starożytnego zegara 

do porządku kosztować będzie około 500 rs.
W przekonaniu, że potrzebny fundusz się zbiorze, 

^gar zaraz po zepsuciu się jego oddano znanemu 
^eciiauikowi Saugarskiemu, który wszakże do ro­
boty nie przystąpił, nie mając pewności zwrotu ko­
ltów naprawy i zegar też do tej pory u niego nie- 
B£tprawiony spoczywa.

Proponuje tedy autor listu, aby p. M., emeryt, od 
mt 50-iu zamieszkały na Starem-Mieście, i jako taki 
Wybornie wszystkim mieszkańcom tamecznym zna- 
Ły> zajął się przeprowadzeniem naprawy do skutku.

Mieszkańcy staromiejscy są najbardziej intereso- 
Wain w przywróceniu zegara, żaden więc niezawo­
dnie z właścicieli domów, ani zamożniejszych mie­
szkańców, nie poskąpiłby kilku rubli na pokrycie 
kosztów dla zyskania wygody, jaką zegar po-pijar- 
®ki przynosił.

“= Opóźnienia.
Mający przybyć wczoraj o godz. 12-ej w południe 

2 Kozienic w górze rzeki statek „Włocławek” że­
glugi włocławskiej, spóźnił się o 6 godzin i przyje­
chał dopiero o godz. 5-ej po południu.

Powodem tego były mielizny.
Z Płocka przybywają parostatki około godziny 

°—9, zamiast o 3—4 po południu.
T-j Kradzież.

śn i d.lliu wczorajszym podcias nabożeństwa żałobnego w ko. 
ojelc św. Krzyża, p. 0z;.niomskiemu skradziono złoty zegarek 
herbem i u .pisem: ..Hand Immemor".
M artośó zegarka z łańcuszkiem wynosi 200 rs.
~ Po burzy.

Uy ndH burza spowodowała między innejnr następujące 
Na Mars.ałkowskigj poda rem 102-im wiqhor oberwał tkle- 

rowc szyldy.
n/el?135,5'In na Zielnej piorun uderzył w komin; inny 

, ,w b •Ikon domu pod nrom 5-ym na Erywańskiej, 
b-irL-CZen. s prof, konserwatorium, p. S., Katarzyna Hy- hacka, otrzymała nieszkodliwą kontuzję!

== Najechanie.
Marki*’ folwarku 
na dwuletniego Władysława ŚwiętolhowskieM “ajCCh‘i 

Malec po odniesieniu do donju, wkrótce zmarł
= Nagła śmierć. " ' '

KUR JER WARSZAWSKI. — Dnia 18 lipca 1889 n

=i Pożar.
Wczoraj o godz. O-ej wieczorem przy ul. Furmańskiej pod 

nrem 16-j’m, w sklepie mącznym Kleinrera zapaliła się nafta, 
rozlana na podłodze.

Zawiadomiono oddziały straży: nowoświecki i ratuszowy, 
wyruszyły na ratunek.

Ogień jednak zdołali sami mieszkańcy ugasić przed przyby­
ciem strażaków.

——
+ P. o. starszego kasjera łomżyńskiej izby skar­

bowej mianowany został p. Berg, dotychczasowy 
naczelnik sekcji tejże izby.

+ Restauracja świątyni.
Z Mińska gubernjalnego pod d. 8-ym lipca piszą 

do nas:
„Kościół nasz, dawniej katedralny, od lat kilku­

dziesięciu nie odnawiany wewnątrz, teraz grunto­
wnie jest restaurowany.

Otrzymano pozwolenie od władzy na zbieranie 
składek.

Już zdołano zebrać około 3500 rs.; jest to jednak 
suma o wiele niewystarczająca jeszcze, gdyż koszta 
ogólne odnowienia mają wynosić przeszło 9000 rs.

Nadzieja tylko w tem, że parafjanie i nadal chę­
tnie z pomocą pośpieszą.

Kierownictwo główne nad robotami objął p. Strza- 
łecki, malarz z Warszawy; robotnicy też lepsi wszy­
scy ztamtąd pochodzą.

Całe wnętrze kościoła zajmują obecnie wysokie 
rusztowania.

Nabożeństwo jednak trwa ciągle, gdyż przenieść 
jo gdzieindziej dla braku innej w mieście świątyni, 
nie można.”

+ Jubileusz.
W d. 10-ym b. m. p. Jakób Daniewski, b. inspe­

ktor b. szkoły realnej w Lublinie, obecnie emeryt, 
zamieszkały w Radomiu, obchodził dziewięćdziesią­
tą rocznicę urodzin.

Ze sposobności tej skorzystało 75-ciu uczniów i 
uczenie jubilata, zamieszkałych w Lublinie i oko­
licy, przesyłając swemu dawnemu nauczycielowi 
adres z życzeniami.

Pomiędzy nimi jest wielu już starców siwowłosych 
i babek...

P. Daniewski był niegdyś wybornym pedagogiem, 
a chociaż odznaczał się surowością względom ucz­
niów, cieszył się ich szacunkiem i miłością.

+ Suszarnia nasion.
W uzupełnieniu doniesienia naszego o założeniu 

suszarni nasion w Waliskach vel Borowinie, piszą 
do nas:

„Las ten może służyć całemu krajowi za dowód, 
co przy pracy j ępergji można zdziałać na lotnych 
piaskach.

Lasek to wprawdzie niski jeszcze, nieprawidłowo 
zasadzony i z czasem przedstawiać będzie wielką 
wartość.

Gospodarką w nim zajmuje się leśniczy, p. Swo­
boda, czech, człowiek pracowity i zdolny leśnik.

W Waliskach rosną sosny zwyczajne, czarne i 
klon amerykański, udający się wybornie na pia­
skach.

Wartoby pójść za przykładem pani Bonieckiej, 
a zyskaliby na tem niotylko właściciele piasczystych 
gruntów, ale i kraj cały.”

4- Pomysł piwowarów.
Z Wilna donosi nasz korespondent.
Dużo niezmiernie wrzawy sprawia w Wilniesporo- 

zumienie się miejscowych piwowarów większych, 
w oelu podniesienia ceny piwa.

Początkowo dwaj najznaczniejsi wytwórcy wileń­
scy napoju Gambrynusa, Lipski i Schuman, prowa­
dzili pomiędzy sobą zaciekłą walkę.

Usiłując widocznie cenami nawzajem siebie pobić, 
doszli wreszcie do tego, że sprzedawali piwo po ba­
jecznie niskich cenach, ze stratą widoczną dla 
siebie.

Następnie jednak, widząc, że siły obu przeciwni­
ków są mniej więcej równe, zaniechali walki, a po­
stanowili dokonać całkiem innego „geszeftu”.

Oto zawarli umowę najformalnięjszą ze sobą, usi­
łując wpłynąć w ten sposób na podniesienie ceu pi­
wa i zapominając nawet o art. 1180-ym kod. kar,, 
zakaząjącym surowo, pod karą więzienia, wszelkiej 
zmowy wytwórców, lub handlujących.

Piwowarom chodziło szczególnie o to, ażeby zdy­
skredytować wszystkie te firmy zamiejscowe, które 
nadsyłąją do Wilna piwo, naznaczając ceny tańsze, 
ni* pp. L. i 8.

Otóż panowie ci poczęli sprzedawać rozmaite 
zlewki, najgorsze gatunki piwa swego za bezcen pod 
firmami zamiejscowcmi.

Cel w ten sposób osiągnięto dwojaki: z jednej 
strony zrobiło poważną konkurencję browarom za- 
miejscowym, z drugiej’zaś znakomicie zdyskredyto­
wały się ich firmy, jąko dostarczające wizękomo naj­
gorszego napoju.

3

„Operacja” ta trwałaby prawdopodobnie jeszcze 
bardzo długo, gdyby nie została wykrytą przez 
czynny urząd akcyzy.

Pomysłowi piwowarzy wileńscy zostali pociągnię 
ci do odpowiedzialności karnej.

4- Pożar.
W tych dniach vt Nieznanowicach, w pow. wło- 

szczowskim, spłonęła fabryka krochmalu, należąca 
do p. Poznańskiego z Łodzi.

Straty obliczają na rs. 60,000.
-j- Kradzież.
Ks. Jarczjński, zamieszkały w pow, błońskim, doniósł po­

licji, że skradziono mu zegarek złoty i dwie portmonetki z ró­
żną złotą i srebrną monetą, wartości 100 rs.

4- Od pioruna.
Na folwarku Krobonosza, w pow. chełmskim, należącym do 

p. Odrywolskiego, spłonęły w tych dniach budynki gospodar­
cze. ubezpieczone na 1320 rs., tudzież inwentarz martwy, ma­
szyny itd.

Ostatnie ubezpieczone były na 1300 rs.
Pożar wzniecił piorun.
Wskutek uderzenia pioruna, dnia onegdajszego spłonęła 

chata włościańska w pobliżu Grodziska, po prawej stronie 
plantu kolejowego.

Z tej samej przyczyny powstał pożar w okolicach dóbr 
Chrzanowa, nieopodal Błonia.

Na kolei łarszarto-weSeteiej.
Po otrzymaniu wiadomości o wyborze pp./jenb- 

rala Palicyna, Leopolda Kronenberga i Konstantego 
Górskiego, Beri. Bbrsen Courrier pisze pod datą 
10-go b. m.:

Na giełdzie dzisiejszej akcje kolei warszawsko- 
wiedeńskiej były w najżywszym ruchu. Podniosły 
się one, przy znacznych obrotach, z 209 na 215. 
Otrzymaną z Warszawy wiadomość, że na wczoraj- 
szem posiedzeniu rady zarządzającej przedsiębior­
stwa jenerał Palicyn na przewodniczącego, a pp. 
Kronenberg i Górski na wiceprezesów wybrani ze­
stali, podczas gdy dotychczasowi członkowie rady 
zarządzającej, pp. Gołowin i Luboradzki, dymisje 
swoje złożyli, tłumaczono tu sobie w ten sposób, że 
kompromis pomiędzy belgijską grupą akcjonarju- 
szów i miejscowymi posiadaczami akcyj przyszedł 
do skutku. Przypuszczenie takie ma z tego powodu 
cechy słuszności, że p. Bernard Lysen bawi obecnie 
w Warszawie, a dwaj panowie, którzy wystąpili 
z rady zarządzającej, zostali wybrani przez akcjona- 
rjuszów belgijskich na ogólnem zgromadzeniu w d. 
24-ym maja r, b. Wybór tych panów, których przy 
ukonstytuowaniu się rady zarządzającej powołano 
na prezesów, a którzy później jednak nie -otrzymali 
zatwierdzenia rządu cesarsko-russkicgo, rozjątrzył 
specjalnie akcjonarjuszów miejscowych i w ukła­
dach, które się toczyły między dwiema grupami, ce­
lem doprowadzenia do porozumienia, zawsze powra­
cała na pierwszy plan sprawa rezygnacji z tych 
dwóch miejsc ezłonków rady. Jeżeli więc żądaniu 
aktyonarjuszów miejscowych ztało się obecnie za­
dość, nie może to mieć innego znaczenia, jak tyl­
ko, że porozumienie nastąpiło. O tem róvrnież każę 
wnioskować silne bardzo zakupywanie akcyj wie­
deńskich, którego dokonano w ostatnich dniach na 
rachunek tak miejscowych, jak i belgijskich kapita­
listów. Wybór jenerała Palicyna na przewodniczą­
cego zdaje się być również korzystnym dla intere­
sów przedsiębiorstwa, gdyż jenerał uchodzi za per­
sona grfita miarodajnych kół russkich. Fakt wy­
brania p. Kronenberga na wiceprezesa potwierdza 
również prawdopodobieństwo kompromisu. Gdyby 
porozumienie rzeczywiście nastąpiło, powitalibyśmy 
je chętnie w interesie spokojnego i prawidłowego 
rozwinięcia się w dalszym ciągu tak świetnego 
przedsiębiorstwa. W ten sposób usuniętoby ten nie­
zdrowy stan, który wywołał w ostatnich czasach ty­
le pożałowania godnych zawikłań.

*
Na dzisiejszem posiedzeniu rady zarządzającej 

kolei warszawsko-wiedeńskiej ma być dopełniony 
wybór członka tejże rady w miejsce p. Luboradz- 
kiego, który podał się do dymisji.

W rzędzie kandydatów wymieniąją p. Szlenkiera.
*

Ostatni numer Cóte librę z dnia 8-go b. m., który 
wczoraj wieczorem przyszedł do Warszawy, podaja 
w dosłownym przekładzie znany naszym czytelnikom 
artykuł Berl.Bdrs. Cour z dnia 5 go b. m., w którym 
organ giełdowy berliński polemizuje z Kur. warsz. 
w sprawie powych rozporządzeń taryfowych na dro­
dze warszawsko-wiedeńskiej.

Artykuł ten streściliśmy w numerze 185-ynj na­
szego pisma.

*
Według C6te librę kurs akcyj kolei warszawsko- 

wiedeńskiej W Brukselli dnia 8-go b. m. wynosił 
4011—490.
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hondyn 11-go lipca. (Tel. pr. Kurj. JF.)— 
Na wczorajszem posiedzeniu izby gmin minister woj­
ny Stanhope oświadczył, że Anglja jest zobowiązaną 
dopomagać Egiptowi do obrony jego granic. Przed­
stawiciel angielski w Kairze doniósł, że wzmocnie­
nie wojsk egipskich jest niezbędnie potrzebnem. 
(Aj. półn.)

Waszyngton 11-go lipca. (Tel. pr. K. Tk.— 
Raport biura rolniczego za czerwiec opiewa: stan 
przeciętny pszenicy ozimej 92%, jarej 83%, ba­
wełny 87%. Aj. pół.)
Houy Jork 11-go lipca. (Tel. pr. K. H7.)— 

Straszne deszcze, które spadły w zachodniej części 
stanu New-York, wyrządziły znaczne szkody, po­
zrywały mosty i zniszczyły fabryki. Straty w lu­
dziach dotychczas niema.

15 P° PoŁ 
brano
5 wiocz

10 13 rano
11 23 wiecz.

'118 wiocz.

315po poł.
7| 5 rano
6 30 wiecz.

f. 135 m., szklistą stęchłą 126 f. 133 m., szklistą 124/0 f. 135 m., 
jasno-pstrą 128 do 130 f. 141 m., 129 f. 142 m., 130 *

KURJER WARSZAWSKI. — Dnia 12 lipca 1889 n

— Pani Marji W.—Forma wiersza nieco zaniedbana. Wiorst 
byłby skorzystał, gdy!y autorka tę samą myśl wypowiedziała 
jędrniej bez ckliwej sentymentu nośni.

— Panu S. P.—Sok ogórków kwaszonych, serwatka, mleko 
kwaśne, rostwór sublimatu 1:1000.

— Panu X., studentowi. — Zwykle na czas ten wyjeżdża, 
o adresie mieszkania może sz. pan dowiedzieć się z kalandariSi 
lub w pierwszej lepszej aptece.

— Panu X. K—Bardzo skromne: od 1,500—2,000 fr.

KORESPONDENCJA PRYWATNA.

2340

Wiatr 
W 
LdW 
Z

815 rano
3 45 po poł. 

10 — wiocz.

380popoŁ
7154 rano

8 55 wiecz.
2,57 po poi.

Odessa 6-go czerwca.—Nio wiole zmian jest do zanotowa­
nia w ogólnym stanie tutejszego rynku. Obroty były dość o- 
żywione, lecz ceny pszenicy uległy lekkiemu osłabieniu. Inna 
zboża z bardzo małemi wyjątkami, utrzymały kursa zeszłoty- 
godniowo. Dowozy, szczególniej zboża, są bardzo ożywione j 
morzem i koleją żelazną. Stan zbiorów zmienił się również 
bardzo niewiele. Według Otrzymanych wiadomości, moi.na 
się spodziewać plonów mniej niż średnich. Pszenicy ozimej 
w wyborowych partiach poszukiwano po 98 kop. do rs. 1.03; 
gatunki drugorzędne po 94 do 97, a gorsze od 85 do 90 kop. za 
pud. Sandomiorka bez obrotów, notowana nomin dnie po 94 do 
rs. 1 za pud. Girki kupiono dość dużo, płacono za ziarno z oko­
lic Nikopoia 95 do 98 kop., z okolic Berisławia 99 do 93 kop., 
z okolic Kachpwki 85 do 88 kop., a z okolic Odessy 95 do 97 
kop. za pud. Żyto miało wciąż targ mocny, przy cenach 62 do 
70 kon. za pud, stosownie do wagi i wartości ziarna. Kukury­
dza spokojnie i w małym ruchu po 50 do 53 koo. Otrzymano 
kilka transportów z Akkermannu. Jęczmienia ceny bez zmia­
ny od 49 do 57 kop. za pud. Owies spokojnie z powodu braku 
towaru gotowego. 

— Dziś, od godziny 10-ej przed południem, w gmachu ma­
gistratu, odbywać się będzie licytacja na jednoręczną (odd. 
13-go b. m. do tejże daty 1890-go r.) dzierżawę miejsc na tar­
gu miejskim za Żelazną Bramą, oznaczonych numerami od 
1 —84-go i od 215—316-go, dla sprzedaży produktów żywności, 

wyjątkiem mięsa i śledzi; na miejscach tych dzierżawcy win­
ni ustawiać wlssne stoły przenośne, podług wskazanego przez 
magistrat wzoru. Od suwających do licytacji kaucja pobie­
raną nie będzie, lecz utrzymujący się przy dzierżawie winni 
wnieść zaraz na ręce odbywającego licytację urzędnika całoro­
czną sumę dzierżawną, która zadeklarowaną zostanie. Licy­
tacja będzie głośna in plus od cen, jakie płacą dotychczasowi 
dzierżawcy; za miejsca zaś, nie będące obecnie w dzierżawie, 
ustanowioną została cena do licytacji na 5 rs. za każde.

— Od dnia jutrzejszego stacja kolei warszawsko-wiedeń- 
skiej Ząbkowice w związku południowo-zachodnim włączona 
będzie do taiyfy specjalnej dla przewozu szkła i wyrobów 
Szklanych w pojedynczych i pełnych ładunkach, jaka obowią­
zuje stacje: Sosnowiec, Granica, Dąbrowa, Strzemieszyce i Za­
wiercie.

— Jutro, o godz. 8-ej wieczorem, w lokalu Towarzystwa 
pizy ulicy Długiej, odbędz;e się zwyczajne zgromadzenie ogól­
ne członków stowarzyszenia wzajemnej pomicy subjektów 
handlowych wyznania owego.

— Jutro odbędzie się w Petersburgu losowanie pięciopro­
centowej pożyczki pr uijowej lusskiej z r. 1864 go.

— Jutro rozpocznie się wypłata 64-go kuponu od akcyj 
wielkiego Towarzystwa kolei rnsskich, oraz zwrot kapitału 
za wyc.ągnięte d. 2-go stycznia r. b. do amortyzacji akcje.

— Od jutra dozwolono jest polowanie na ptactwo przelo­
tne, jako to: na żórawie, czaple, kuliki, chruściele, bekasy, du- 
relty, czajki, kwiki wodne, gołębie, przepiórki, drozdy, sko­
wronki, gęsi, kaczki i nurki. Na wymienione powyżej ptaki 
rolować wolno do d. 12-go kwietnia r. p. włącznie.

48 wiec*
49 po PoŁ
13 rano

Na pogorzelców Kałuszyna.
S. F. rs. 10; Teodor P. pozostałe z rachunku rs. 

i kop. 94; bezimiennie rs. 1; posłaniec nr. 400 tytu­
łem kary kop. 50.

— Znalezioną w teatrzyku Belle-vue portmonet­
kę z drobną kwotą pieniędzy odebrać można w kan­
torze Kurjera za udowodnieniem.

OK>.—BapmaB* 29 Ik>m (11 Idjh) 1839 s.
PtotkiMriM

— Statki parowe Stan. Górnickiego i S-ki odcho­
dzą codziennie do Ciechocinka i Torunia o 
godz. 4 m. 30, do Płocka o goez. 8-ej minut 3o 
rano. 1920

Hotkwa 11-go lipca. (Tel. pr. K. B7.)— 
'o-eat attraction dzisiejszych wyścigów na polu Cho- 
•lyńskiem stanowiło wielkie Derby moskiewskie. 
VV Piegu tym przyszła pierwsza do mety „Sławia- 
’■efilka” p. Woroncowa, drugą była „Konkordja”. 
W wyścigu o nagrodę Cesarską pierwszym był „Ko- 
gat" p. Ursyn-Niemcewicza, drugą „M-me de Para- 
■óre’’ p. Zielińskiego. Nagrodę Pocieszenia wziął 

„Mohort” p. Leopolda Kronenberga.
' Wiedeń 11-go lipca. (Tel. pryto. Kur. War.)— 
Wczoraj odbył się pierwszy obiad delegaeyjny. Ce­
sarz rozmawiał z Riegierem i Matuszem o wyniku 
wyborów czeskich. (Aj. półn.)

Wi edeń 11-go lipca, (Tel. pry w. Kur. War.)— 
Correspondence de VEst donosi, że uzbrojenie rezerw 
trzeciego powołania w Scrbji wywołuje w Bułgarji 
poważne zaniepokojenie. Zarządzono tam obsadze­
nie wojskiem granicy serbskiej, (Aj. półn.)

Budapeszt 11 go lipca. (Tel. pryw. K. W.)  
/ółurzędowe sprawozdanie w Polit. Corr. o owa­
cjach, wyprawionych w Turynie Koasutowi, odma­
wia tymże politycznego znaczenia. (Aj. półn.)

Praga czeska 11-go lipca. (Tel.pr. K. W.)— 
iMłodoczesi przedłożyli staroczeehom program wspól­
nej akcji. //las narada przypisuje zwycięztwo 
•pierwszych zręcznie rozwiniętej agitacji nauczycieli 
•ludowych. (Aj. półn.)

Berlin 11-go lipca. (7«Z. pr. Kur. War.)— 
Dzisiejsza Nordd. Ally. Ztg. oświadcza, że znany ar­
tykuł w kwestji wojny nie pochodzi od ks. Bis- 
inarka.

Bukareszt 11-go lipca. (Tel. pr. R. W.) — 
Zaniepokojone mobilizacją serbską Turcja, Czarno­
górze i Grecja, koncentrują wojska na swoicb grani-

6
10 45ra o

  

— Plac Teatralny nr. 473c (nowy 9). ^,O3Bouea
Franci**** Ol»*w**i. — Wydawcyi Wacław Szymanowski

18 rano
22 wiec*

9 21rano

Barom.
D. 10-go g. 9 w. 749 8
D. H-go g. 7 r. 749 8 

» g.lpp. 749.5
W ciągu i Temperatura najniższa 0.18 8»R. 15.0
d. 10-go z , najwyższa 0. 29.4 23.6

b. ni. ) Wysokość wody spadłej 13.0 mm.

10 20 wiec*
6
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Statki parowe FAJANSA odchodzą:
do Płocka, codziennie, o godz. 8-ej zrana, do Włocławka o g.
5-ej zrana, do Mniszewa (oprócz niedziel) i Góry Kalwarji, co- 
zdiennie, o godz. 7-ej zrana, z Nowej Aleksandrji do ban. o- 
mierzą w Poniedziałki, Środy i Piątki o godz. 5-ej zrana. oo

Targ Witkowskiego dnia 11-go lipca. — Usposobienie 
dzisiejszego targu było chętne i ożywione, przy dowozach bar­
dzo małych. Pszenicy ofiarowano 300 korcy, wyborowe ga­
tunki osiągały 6.25, 6.30 do 6.35, za białą płacono 6.15, innych 
gatunków nie było. Żyta wystawiono nasjrzodaż około 200 
korcy, wyborowe ziarno kupowano po 4.60—4.65, średnio po 
po 4.50. Owsa zaledwie 100 korcy, dostarczono, ceny wyso­
kie, nabywano tylko na detal, płacono po 2.90, 3 rs. do 3.30 
stosownie do gatunku. Innemi gatunkami zboża nie zajmo­
wano się.

Targ na Pradze dnia 11-go lipca. — Dowozy w dniu 
dzisiejszym były średnie, wynosiły 22 wagony, usposobienie 
mocne. Żyto zwyżkowo, dostarczono 2 wagony, wyborowo 
sprzedawano po 78 do 81 kop., średnie 75 do 77 kop., ordyna- 
ryjne do 74 kop. Owsa dowieziono 16 wagonów, usposobie­
nie bardzo mocne, wyborowy kupowano po 83—88 kop., średni 
po 82 do 87 kop., ordynaryjny po 78 do 81 kop. Gryka mo­
cno. 85ldo 94 kop. Jęczmień bez zmiany po 50—70 kop. stoso­
wnie do gatunku. Kasza jaglana zwyżkowo, dowieziono 4 wa­
gony, sprzedawano tylko średnie gatunki po 110 do 125 kop.

Gdańsk 10-go lipca. — Pszenica krajowa i tranzytowa 
w dobrym popycie, przy cenach bez zmiany. Płacono za pol­
ską transito pstrą 125,6 i 126 funt. 133 m., dobrze pstrą 127 
f. 135 m., szklistą stęchłą 126 f. 133 m., szklistą 124/0 f. 135 m., 
jasno-pstrą 128 do 130 f. 141 m., 129 f. 142 m., 130 f. 143 m., 
130/1 f. 143’/2 m., wysoko-pstrą 129/30 funt. 144 m., za russką 
transito jasno-pstrą 126 f. 138 m., 127/8 f. 140 m., 128/9 funt. 
141 m., czerwoną 126 i 129/30 f. 135 m., łagodnie czerwoną 121 
f. 128 m., wybitnie czerwoną 130 f. 140 m. za tonnę. Terminy 
transito: na lipieo-sierpieul37 mar. w żądaniu, 136 m. w pła­
ceniu, na wrzesień-październik 130 m. płacono, na pażdziernik- 
listopad 1381/, m. płacono, na listopad-grudzień 139 mar. w żą­
daniu, 1381/! w płaceniu, na kwiecień-maj 144 mar. w żądaniu, 
143'/? m. w poszukiwaniu. Cena regulacyjna tranzytowej 135 
marek. Żyto krajowe słabiej, a tranzytowe bez zmiany; pła­
cono za polskie transito 125 funt. 97 marek, za 120 funt, i 
tonnę. Terminy: na lipiec-sierpień transitowe 95'/j m. w po­
szukiwaniu. na wrzesień-październik dolno-polskie 100 m. pła­
ceniu, tranzytowo 99*/j mar. płacono, na październik-listopad 
transitowe 100’/2 m. w żądaniu, 100 m. płaceniu. Cena regu­
lacyjna dolno-polskiego 96 mar., tranzytowego 95 mar. Jęcz­
mień targowano russki transito 109 f. 86 marek, 107/85 92 m. 
za tonnę. Owies bez obrotów. Groch polski transito warzelny 
118 m. za tonnę płacono. Rzepik cokolwiek mocniej, polski 
transito 252 mar. za tonnę targowano. Otręby pszenne na wy­
wóz morzem grube 4.10, 4.17'/j m., 4,20 m., średnie 4 m., za 50 
kilogr. płacono. Spirytus w towarze gotowym nie podlegają­
cy cłu 54'/< m. w płaceniu, podlegający cłu 3i*/a mar. w płace­
niu. Cukier w Gdańsku w towarze gotowym bez obrotów. 
Kurs w Gdańsku 208.25 marek za 100 rubli.

ojdOWiśo*
8 35 rano

3 30 po poł.
8 — wiecz. 
6 45 rano

wdowa, emerytka, opatrzona św. sakramentami, dnia 10-go li­
pca r. b. przeniosła się do wieczności, przeżywszy lat 76. Pozo­
stała familja zaprasza krewnych, przyjaciół’) znajomych na ża­
łobne nabożeństwo odbyć się mające w dniu 12-ym lipca. to 
lost w piątek, o godzinie 9-ej rano, w kościele Opiexi św. Jó­
zefa na Krakow.-Brzedmieściu, oraz na wyprowadzenie zwłok 
w tymże dniu o godzinie 4-ej po południu z dolnego kościo­
ła św. Krzyża na cmentarz powązkowski. —873

Warszawsko-Wicdeńska:
Pospieszny 3 klasy  
Osobowy 3 klasy .......
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa 5,20 po poł. 

(P< •

Kurjerski 2 klasy' .
Warszawsko-Bydgoska: '

Kurjerski 2 klasy  
Osobowy 3 klasy . .....................
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Kutna .

Warszawsko-Terespolska:
Osobowy 3 klasy do Brześcia . . .
Pocztowy 3 klasy  
Towarowo osobowy 3 klasy . • .
Warszawsko-Petersburska:

Pocztow. 3 k. do Wilna, 2 k. doPeters.
Osobowy 3 klasy . . . . . . . . 
Osobowo-miejscowy do Białegostoku

Nadwiślańska do Kowla:
Pocztowy  
Osobowy  
Miejscowy do Iwangrodu

(Powyższe pociągi łączą stę 
z koleją dąbrowską.) 

Pocztowy
Nadwiślańska do Mławy:

Pocztowy.................•..........................
Osobowy .
Osobowo-miejs. do Nowogeorgiew.
Obwodowa z kolei Wiedeńsk.
Osobowy .....................
Osobowy
Obwodowa z kolei terespolsk.
Osobowy  
Osobowy..........................................

T«T. C.-wTam.l,
22.T
26 8
33.3
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Berlin 11 -go lipca. (Telegram prywatny Kurjera Warsz.)— 
Mocna tendencja giełdy wczorajszej przeniosła się na dzisiej­
sze zebranie i zdołała przetrwać aż do końca posiedzenia. 0- 
broty były wogóle niewielkie. Ruble w tranzakcjach na­
tychmiastowych, w poiównaniu z wczorajszemi kursami, nie 
uległy zmianie, równie jak i banknoty z dostawą na koniec 
miesiąca.^JZ weksli: Warszawa krótkoterminowa lepiej o 20 

fon., a krótki Petersburg o 10 fen., podczas gdy długi Pe­
tersburg, który był w zaofiarowaniu, gorzej o 10 fen. Wiedeń 
w obu terminach bez zmiany (krótki 171.50, długi 170.60.) Ry­
nek papierów cieszył się niewielką zwyżką. Listy zastawne 
ziemskie podniosły się o 10 k.p., pożyczka wschodnia nato­
miast pozostała bez zmiany, a listy likwidacyjne straciły 10 
kop. Wyżej notowano 4°/0 pożyczki konsolidowane z r. 
1880-go, 4,/2o/o listy zastawne russkie, kupony celno, po­
życzki premjowo lusskie obu emisyj i 6% russką rentę złotą. 
Pożyczki konsolidowane 5’/0 z r. 1884go utrzymały poziom 
wczortjszy. Akcje kredytowe austrjackie podskoczyły
’/z’/o- Dyskonto prywatne bez zmiany. Żyto podrożało o 
75 fen. w towarze gotowym i o 25 fon. na dostawę.

Berlin 11-go lipca (notowanie urzędowe giełdy).
Bil. ban. rus. w tr. nat. 20845 
Weksle na Warszawę 
W ek. naPetersb. krót. 
W ek.naPetersb. dług. 
Bil. ban. rusk, na dost. 
Wschodnia poż.n em.
Listy zast. serji 1-ej

Kursa z dnia 10-go lipca: !
208 25, 63.70, 63.-, 162.50 150.75,153,75.

— Totrzebny jest dekarz z kilkuletnią 
praktyką. Miejscowość zaludniona.. Subsydjum za­
pewnione. Biiższa wiadomość: Zórawia Nr 31, 
mieszkania 6, od 10—12 w południe i od 4-ej do 
6-ej po południu. (2333)

Sprawozdania meteorologiczna
z d. 11 go lipca 1839 r.

(Mhi mstrmei stacji warszmmp
WilgoŁ

62
51
30

Akcje d. ż. war.-wied. —.—.
Akcje kredytowe 163.—
W eksle na Lon. kr. 20.43

. di. 20.35*
Żyto w tow. goto w. 151.50
Żyto na wiosnę 154.— Rozlłafl jazdy m Mejacli łtlanjtii

Odchodzą | Przychodzi 
godziny i minuty .


